GNBYNA 


Druskienickich źrośdel. 


— 
296 
a 


Rok 1844. 


ZESZYT SIODMY. 


MAA Diets 


7 — a © 


— = — :. 


> ja 


ONDYNA 


DRUSKIENICKICH ŹRÓDEŁ 


PISMO ZBIOROWE DLA ZDROWYCH 
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w czasie czteromiesięcznego u wód mino- 


ralnych pobytu 


Wydawca 


Z.: WOLFGANG. 


Cały ród ludzki prosił o jedno u Boga, 
e światło. 


Zeszyt siódmy. 


GRODNO. 


w DRUKARNI RZĄDOWEJ: 


Nakład wydawcy. 
1844. 


Pozwolono drukowač pod warunkiem, aby 
po wydrukowaniu, zťožone byťy w Romitecie 
Cenzury, exemplarze prawem przepisane. 


Wilno, d. 2. Grudnia 1844 roku. 


Sprawujący obowiązek Cenzora, J. Fok. 


NIEWIASTY POLSRIE 
w XVI wieku () 


Przy uczlach od najdawniejszych czasow 
płeć piękna przeplatata siedzenia z mężczyz- 
nami, później to dopiero nastało, szczególniej 
od początku XVII wieku, že damy siadały je- 
dnym szeregiem na przeciw mężczyzn. Wznie- 
siono puhary, gdy podchmielona szlachta z 
estymą zdejmowała niewiastom i dziewkom 
trzewiki, by z nich pić zdrowia próżności 
(tak bowiem nasi przodkowie nazywali pie- 
kne twarzyczki), i kobiety ustami brzegu do- 
tykaty puhara, lub napiwszy sie nieco, resztę 
wylewały na talerz. 

Bartosz Paprocki w Dzyesięcioro przy- 
kazań mężowych po prostu mówi: 

„„Pokiś panno, dosyć masz, abyś to wiedziała, 
„dy kto pije do ciebie, odpowiedź mu data.“ 

Kiedy po obiedzie zbyt częste chciano 
przerwać kielichy, jedna z urodniejszych nie- 
wiast, zaczynała miłym głosem pieśń z wol. 
na śpiewać, inne jej wtorują, wtenczas i roz- 
marzeni mężczyźni: 

(*) Wyjątek z rękopisu Niewiasty Polskie, zarys hi- 
storyczny K. W. Wojcickiego. 
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mis + ©» » © : +» + + POWlanzają słowa 
„, Które śpiewa powoli gładka białogłowa.* (1) 
Ten zwyczaj cudnie maluje władzę i sza- 
cunek niewiast u nas, gdy sam ich śpiew mi- 
ły łagodził i uśmierzał krew zburzoną wis 
nem, i był nieodwolalnem haslem do wstrzy- 
mania kraženia puharow. 

Córy szlachty i mieszczan bogatszych w klasz- 
torach czytać i pisać, w polskim i łacińskim 
języku były uczone; dorosle zajmowały sie tka- 
niem, wyszywaniem, dozorem nad kuchnią i 
gospodarskiem zatrudnieniem. (2) Nietylko klasz- 
torne wychowanie wpajało w polki ducha nie- 
kiamliwego pobożności, i w domu od poran- 
ku życia uczono je modlitw i pieśni nabo- 
żnych. Go wyczyłujem w żywocie sławnej 
Elżbiety Drużbackiej, że jej ojciec podczas 
długich wieczorow zimy, czytał głośno psal- 
my Kochanowskiego, których wyszywając na 
krosienkach słuchała z zachwyceniem Elżbieta, 
to w ogóle można zastosować do wszystkich 
dawnych domow, których ściany od świtu od. 
bijały pieśń nabożną. Dziewczęta w ciaglem 
zatrudnieniu zostawały zawsze, nie znały próż- 
nowania kłóre tyle namiętności pobudza. Ba- 
wily się haftem na stebenku i krosienkach, 
szyciem, robierńem pończoch, wyścielaniem 
bawełną kaftanow pod pancerze lub koleze 


r 


(1) Zbiór Rytmow Kaspra Miaskowskiego 1622 r. 
(2) Kromer Polonia 1574 r. 
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zbroje. Wiązały siatki, a kościoły opatrywały 
w ornaty. Najznamienilszych dam zwykłem była 
zatrudnieniem drezłowanie czyli wykręcanie 
złota lub srebra z nici takowych. 

Szlacheckie córy oprócz wychowania klasz - 
tornego albo domowego, wiele nabierały po- 
lora w Fraucymerze. Tak nażywano dwór 
znakomitych pań polskich, z panien, czyli mó- 
wiąc dawną polszczyzną, 2 dziewek złożony. 
Dzielił się na panny na Respekcie hędące; pan- 
ny dworskie, i rezydentki, co na czas tylko pe- 
wien bawiły na dworze. Pani samej udzia- 
łem byľ ten dwór niewieści, na czele klóre. 
go była poważna ochmistrzyni mająca nadzór 
co do obyczajow zwłaszcza. Były to dziewi- 
ce najznakomilsžego rodu szlachty polskiej, któ- 
rych ojcowie i bracia chlubne w dziejach na- 
rodu zajęli wspomnienia. Dwór królowej i 
magnatek naszych obfitował w zbiory naj- 
piękniejsze dorodnych dziewic polskiej ziemi. 
Te co nie potrzebowały niczyjego wsparcia, 
wychowane dostatnio, w fraucymerze uslugi- 
wały same (5). Przy królowej panny dwor- 
skie będące, ucałowawszy jej rękę, zaczynały do- 
piero dopełniać służby. Jakie miały znaczenie 
i szacunek, dowodzi to stary zwyczaj że dla 
uczczenia gościa czestowano go tortem zrobio- 
nym własnemi rękoma panien dworskich, i to 
mu przy podaniu, gospodyni domu oświadczała 
(5) W. A, Maciejowski „Polska i Rus,“ Tom 3. 
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sama, co jako dowód najwyžszej grzeczno- 
Ści dla siebie gość uprzejmy odbierał. (4). 

Na cześć to niewiast, dla ich zabawy 
powstaly u nas Maszkary, odbywaly się tur- 
nieje. Tam w szrankach wybór rycerstwa, al- 
bo w zupełnych zbrojach, niosąc barwy i go- 
dła miłości, kruszył kopije, gonił na ostre, aby 
otrzymał dank z ręki dziewicy; albo przybra- 
na za mytologiczne bóstwa najznakomilsza mło- 
dzież w tryumfalnym obrzędzie bawiła i zy- 
skiwała oklask pięknych dłoni. Polki ochoczo 
patrzyły czy na dowody siły, zręczności i od- 
wagi dzielnego rycerstwa, czy na przepych i 
bogate orszaki wspaniałych maszkar. Ale ża- 
dna udziału w nich nie miała. U stop polek 
zwycięzca turniejowy czekał wieńca nagrody, 
a božki starodawnego świata zebrane w masz- 
karach, pragnęli ich uśmiechu zadowolenia, u 
ich nóg składali godła przybrane swej władzy 
i potęgi. I słuszny hołd składali, bo składali 
piękności i cnocie. 

Zwyczaj maszkar z Włoch przyjęty upo- 
wszechnił się wprędce, a przerobiony w spo- 
sob narodowy zostat ulubionym. W celu przy- 
podobania się niewiastom wyprawiano te gry, 
układając je szczególniej dlatego ażeby prze- 
brany mężczyzna mógł się tem bezpieczniej 
zbliżyć do płci pięknej, — £. Gornicki (w Dwo. 
rzaninie) mówi: że dla miłości a zabawy dzieją 


(4) Ł. Gornicki, Dzieje w Kor. Polskiej, 
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sie maszkary. Na weselu Zygmunta Augu- 
sta z Księżna Mantuańską, występował sam król 
i goście, tudzież panowie polscy w kosztow- 
nych maszkarach. Wiedy to Arcyksiaže Rakus- 
ki Ferdynand, przyniosł siostrze królewskiej 
mumszain (maskę swoję), składając jej przez 
to serca swojego hołdy. (5). 

Przy maszkarach bywały gonitwy do rę= 
ki żelaznej u słupa przykowanej, lub oznaczo- 
nego celu; a gdy zbytek wspaniały rozwijano* 
w lej zabawie, to wieloryby nozdrzami, to 
fontanny biły pachnidfami i tryskały na lud 
cisnący się zewsząd. Zygmunt III na wła- 
snem weselu przybrany w bieli pod imieniem 
rycerza którym się opiekuje Herkules i Atlas, 
przybył w miejsce zgromadzenia maszkar, za- 
powiadajac walkę klo się do niej ośmieli. Za- 
bawa ta urządzoną była podobnie jak turnieje, 
bo i tu zasiadali sędziowie, którym maski po- 
dawaly skrypta inaczej zwane kartelusze, 
co zawierały objaśnienie tego ruchomego obra- 
zu, lub wyzwanie do walki. Na weselu Zyg- 
munta HF, w takim karteluszu, Myszkow - 
ski wystapiwszy w postaci Glauka božka mor- 
skiego, wyrzucał polakom i słusznie, że za- 
przestali okrętow na jego państwa głębokie wy- 
syľač, ryć kotwicami dno piasczyste, jedno tyl- 
ko miasto Gdańsk bogacąc. Przypomniał, że ła- 


(5) Opis wesela N. Zygmunta III. przez obecnego, w 
rękopiśmie, 
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len kraj bez siły morskiej nie może być po- 
tężnym ani zamożnym. 

Oprócz sędziow wybierano naczelnika tych 
igrzysk: takim był sam Zygmunt III na masz- 
karach podczas swego wescla roku 4592. 

Jak przodkowie nasi chętnie našladowa- 
li literaturę rzymską, tak w maszkarach przed- 
stawiali tylko przedmioty mitologiczne. Rzad - 
ko, bo raz jedynie, na głośnem weselu Jana 
Zamojskiego, przedstawiono narodowe w masz- 
karach widowisko. 

Naśladowano tryumf wielkiego króla Ste- 
fana Batorego; wieziono łupy, niewolnikow 
prowadzono; przywodząc na pamięć świetne 
zwycięztwa. Już odtąd nic podobnego nie uj- 
rzano, chociaż w mężnym i wojowniczym na- 
rodzie takie tylko maszkary godnie przystaľy. 
Najznakomitsi mężowie co później wieńcem 
bohatyrskim ozdobili swoje skronie, wyslepo- 
wali w tych maszkarach. Ten co zatrząst pa- 
miętnym rokoszem tron Zygmunta III, Zebrzy- 
dowski przebrany, wystawiał Saturna; ten co 
zginął śmiercią walecznych na polach Cecory, 
Żółkiewski, w postaci Dyanny myśliwej zdo- 
bił zabawę. (6). 

Marcin Bielski po szczególe to igrzysko 
opisał, jego tu słów używamy (7). ,,Lata 1583, 
dnia 12 miesiąca czerwca, w Krakowie na 


(6) B. Paprocki, Herby Rycerstwa Polskiego, 
(7) Kronika 1597. Str. 193. 
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zamku Krol Stefan synowicy swej Gryzeldzie 
Krzysztofa Batorego Wojewody Siedmiogrodz- 
kiego córce wesele sprawował, którą wyda- 
wał za Jana Zamojskiego Kanclerza i Hetma. 
na Koronnego; a ten już to trzecią żonę poj- 
mował, bo miał pierwej za sobą Annę Osso- 
lińskę i Krystynę Radziwiłłownę, które mu 
prędko zmarły. Była i Królowa na tem wese- 
lu i posłow od książąt cudzoziemskich bardzo 
wiele, Senatorowie koronni mało nie wszys: y 
przedniejsi, i litewskich bardzo wiele, Mar- 
cin Białobrzeski Biskup Kamieniecki herbu Hab- 
dank ślub im dawał w kościele na zamku, 
Andrzej Opaliński marszałek koronny, który leż 
i przeciw jej aż do granic wyjeżdżał, w łoż- 
nicy ją imieniem królewskiem oddawał, a 
Piotr Myszkowski Biskup Krakowski dzięko- 
wał. Nazajutrz Grabia z Tarnowa Kasztelan 
Sendomirski, upominki od pana młodego od 
dawał; potem od króla i od królowej, i od 
książąt i od panow Rad, tak tych którzy sa- 
mi byli, jako i tych którzy nie byli; także 
od miast upominki były oddawane, Tym wszyst- 
kim dziękował Krzysztof Radziwił natenczas 
Kasztelan Trocki. Tydzień prawie cały ono 
wesele trwało, a w drugi tydzień pan mio 
dy przenosiny tamże na zamku sprawowa!, 
przygotowawszy na lo salę wielka; na których 
przenosinach w mieście na rynku były goni- 
twy rozmaite i maszkary dziwnie się pokazo - 
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wały. Wszystkie kamienice w .rynku ludzi 
pełne byty co na to patrzyli; Król sam z kró- 
lową w Szpiglerowej kamienicy był Siedm 
par na ostre goniło: Podoroski Wacław her- 
bu Bylina, z Pawłem Raczkiem; Grudziecki 
Andrzej z Jakubem Jankowskim z ziemi Do- 
brzyńskiej herbu Junosza, gdzie Grudzieckie- 
mu kopija przez rękę przebiegła; Stefan Ka. 
zimierski herbu Bikerstein z Gorskim, gdzie 
Kazimierski odniosł ranę szkodliwą przez ra- 
mie; Paweł Piaskowski Łeczycanin herbu Ju- 
nosza z Mikołajem Rogoziúskim herbu Hab- 
dank; Milkowski z FKRiermańskim; Krzysztof 
Broniewski herbu Tarnawa z Janem Dobkiem 
herbu Gryf; Stanisław Cieniúski z Bronista- 
wem Orchowskim herbu Nalęcz. Potem masz- 
kary przyjechały 

A naprzód Mikołaj Wolski miecznik ko- 
ronny wyjechał z kamienicy pod Baranami, 
po murzyńsku z wszystkim pocztem  koszto- 
wnie ubrany, na wozie pozłocistym; miał osm 
trębaczow po murzyńsku także ubranych; więc 
szedł Elefant (słoń) na którym byla wieża, z 
której rozmaite race i kunszty puszkarskie szły, 
Potem Mikołaj Zebrzydowski, dzisiejszy mar- 
szałek koronny, na wozie przyjechał. Woz cią- 
guęły godziny, dwanaście działek białych, tak- 
że wiele czarnych, gwiazdy po nich, białe 
trzymały prawą stronę, czarne lewa; łańcuż- 
kami srebrnemi powiązane, a wszystkie miały 
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zegarki na glowie. Siedział na wozie Satur- 
nus z brodą siwą, kosę w ręce trzymał. Czas 
on wóz poganiał, mając także zegarek na gło- 
wie: za którym szło słońce łańcużkiem złotym 
uwiązane i miesiac. Zalym wyjcchał na onze 
plac Slanisľaw Miński herbu Pruss, dzisiejszy 
Wojewoda Leczycki, mając wóz na sferach 
obľokiem nakryty, co było z bawełny mister- 
nie uczyniono; ten wóz ciągnęli trzej orłowie: 
siedzial Jowisz na onym wozie, przed nim ły- 
skania były straszne, zaczem ogień onego obłu- 
ku doszedł, tak iż Bóg sam 2 wozu swego 
uciekać musiał: jednak ugaszano. Połem się 
ukazała Brona tryumfalna (brama), która wysz- 
ła ze Szpiglerowej kamienicy, a z tej wysz. 
ło naprzód ludzi pieszych ochędóżnie ubranych 
kilkadziesiąt: za nimi szli trębacze. więc cho- 
rągwie rozmaite, za niemi jazda przed którą 
jechali Rotmistrze: a przed każdym giermek 
koszlownie ubrany: więc piechota z pozľoci- 
stemi szefelinami (8) po staroświecku: za ni- 
mi na trzech woziech wieziono podobieństwa 
onych wszystkich spraw wojennych, które przez 
trzy lata w nieprzyjacielskiej ziemi sie toczy- 
ły, miast, zamkow pobranych, rzek, lasow, 
przez które przeprawowały się wojska; oble- 
żenia zamkow i dobywanie ich: na drugich 
woziech pancerze, zbroje, tarcze, oszczepy, 
drzewca, i insze rozmaite bronie zdobyte. Za 


(8) Szefelin, krótka włócznia z trójkątnym želežcem: 
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nimi wieziono ludzi obojga stanu jakoby wie- 
Znie, i wielką zdobycz abo łupy. Inflantska 
ziemia naksztalt białogłowy przyprawiona by- 
ła ochedóžnie, w wieńcu zielonym na szero- 
kim placu, kedy onej krainy własności wszyst- 
kie wykonterfeklowane były, a nieprzyjaciel u 
niej pod nogami przydeptany. Za tymi wszyst- 
kimi szli co bronili tego aby się ludzie nie 
cisneli, Za nimi szedł wóz kosztowny ku 
tryumfowi należący ze wszystkich wozow naj- 
wyższy, we cztery konie białe, w tyle któ- 
rego wozu łańcuchem był nieprzyjacielski je- 
niec przywiązany, a za wozem wiežniow te- 
go narodu ubranych niemała gromada i het. 
manow, wojewodow, za nimi insze pospol. 
stwo, a za tymi wszystkimi błazen, który się 
našmiewal z onych pierwszych gróźb przed woj- 
ną i hardych fukow. Podle wozow między 
onymi więźniami szły białogłowy z lampami, 
z których osobne perfumy wychodziły. Na 
ostatku muzyka, wszyscy w wieňcachs a ten 
tryumf wywiodly książęta Słuckie, Polem Sta- 
nisław Żółkiewski Wojewoda Bełzki w osobie 
Dyanny wjechał, miał na sobie ubior zielony, 
mając podłe siebie czternaście Nimf, które wio- 
dły harly i ogary i dwóch jeleni, wszystkie 
były ochedóžnie i kosztownie ubrane. Za ni- 
imi wjechał Joachim Ocieski Starosta Olsztyň - 
ski na wozie, szešcia końmi z przyprawione - 
mi skrzydty. Siedział na wozie Kupido 
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z kedzierzawa głową, mając zawiązane oczy, saj - 
dak na ramieniu, podle którego siedziały chło- 
pięta śpiewając: a z obu stron koło wozu świe- 
ce lane (woskowe) były, i kunszty puszkar- 
skie miotano (9). Za tem Wenus na dwóch 
wielorybach wjechała, trzymając Parysa zwią- 
zanego łańcuchem: wprzód szła muzyka pie. 
knie i kosztownie ubrana, za muzyką czterej 
trebacze. Wielorybom z oczu i z gab po wszyst- 
kich stronach pryskała woda perfumowana na 
ludzie, którzy się naciskali, czem wielki plac 
sobie czynili. Wenns sama w brunatnym zło- 
togłowie była, a za nią zlote jabłko niesiono, 
które potem do ręku paniej młodej od Het- 
mana oddane było, a to wywiodł Jan i Piotr 
Myszkowscy synowcy księdza Biskupa Rrukow.. 
skiego. Potem miotano na placu talary srebrne 
z wizerunkiem twarzy królewskiej.““ 

Oprócz publicznych okazałych maszkar, pa- 
nowie po zamkach, zamożniejsza szlachta po 
dworach swoich, chcąc gości dobrze uraczyć, 
nie tylko im uezte ale i maszkary wyprawiać 
musieli. Lubo zabawa ta z Włoch do nas przy- 
wędrowała, przerobioną zaraz była, bo nie sa. 
me obejmowała jak tam charakterystyczne mas- 
ki, ale stroje najdziwaczniejsze, aby tylko uba - 
wić swoich gości (10). Sto pľalow różnobar - 
wistych maszkarnik zawieszał na sobie, a rzu- 


(9) Tak zwano race i fajerwerki — sztuczne ognie, 
(10) W. A. Maciejowski „Polska i Rus.‘ Tom 3. 
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cając dowcipem i żartem z lutnią w reku 
tańczył w towarzyskiem kole, albo poważnie 
stapal, staroswieckie z dziejow wyjęte našla. 
dujac osoby. Dlatego £. Gornicki na wstępie 
do swego Dworzanina mówi: ,,U nas tego 
sposobu okolo maszkar jaki we Włoszech, 
nie znają. 

Obok świeckich i duchowne ubiory wy- 
stepowaly na scenę: na dworach pańskich w 
Biczownikow kapice stroili sie i tańczyli masz - 
karnicy, a ponieważ tym sposobem święte rze- 
czy obracały w pośmiewisko, niedziw že te 
zabawę potepialo duchowieústwo: i dlatego 
tak ją źle wystawił Paweł Simplicjan (Mane- 
le duchowne 1601 w Krakowie), wołając: 
„„Biesiadować, taúcowač, własna rzecz pogańska, 
„W maszkary sięubierać,prawie rzecz szataňska.“ 

Lubo przeciwne miał zdanie Gornicki 
(w Dworzaninie}, gdy opisując przymioty pra- 
wego dworzanina, wyraża: 

„„Cudzoziemskich tanców, zwłaszcza ta- 
kich w których czerstwości potrzeba, zda mi 
się ażeby przed panem swym zaniechał dwo- 
rzanin, chyba abo z rozkazania jego, a k'temu 
w towarzystwie, albo w maszkarach.* 

Swietna wystawa maszkar, gdzie hucz- 
na muzgka, śpiewacy, wojenni surmacze, na- 
pełniali szranki, a między niemi wiedziono 
nieraz w tryumfalnym marszu garbalte wiel- 
blady bogato przybrane, zwabiała lud ciekawy. 
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Niewiasty wszakże nasze nie miały w nich 
żadnego udziału jak tylko, że były jak i w 
turniejach prostemi widzami i odbieraly hoľ. 
dy nałeżne sobie. © skromności niewiast na- 
szych tak piękne miano rozumienie, że nie 
pojmowano jak wstydliwa dziewica mogłaby 
bez zniewagi swojej występować publicznie, 
Dlatego i w dyalogach i w komedyjach grywa- 
nych albo na dworach królow polskich albo w 
skromniejszej szlacheckiej komnacie, to žaki 
odegrywali w sztukach dramatycznych role nie- 
wiasl, to młodź szlachecka przybierała ich po- 
słać w rozgłośnych maszkarach (11) 
Pierwszy raz dopiero, kiedy już się ugrun- 
towaly i język i zwyczaje lekkie francuzkie 
na naszej ziemi, widzimy že w balecie kró- 
lewskim w Warszawie 1654 r w obec Ja- 
na Kazimierza i żony jego Marji Ludowiki wy- 
stąpiły polki wraz 2 francuzkami śpiewając pies. 
ni polskie ułożone przez słynnego wówczas 


(11) Po odrodzeniu się teatrow w innych krajach Euro» 
py, dopiero w XVI wiekn ośmieliły się kobiety wy- 
stąpić na widowiska publiczne. Isabella Andreini 
Włoszka, była wyborną aktorką i ozdoba towae 
rzystw swojego czasu. Umarła w Lugdunie 1604 r. 
gdzie jej wystawiono pomnik na cmentarzu z napia 


sem: ,,Pia, religiosa, et artis scenicae caput.'* Gara 
soni w dziele ,,Piazza universale“ r. 1581 nazywae 
ja wzorem cnoty. — U nas ślad niewiast wystepująe 
cych na scenę we dwa wieki pózniej mamy— nie. 
licząt tego baletu który był dworską z francuzka naa 
#ladowana zabawą. 
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Zbigniewa Morsztyna. Z francuzek wystapity: 
Marja d’ Arquien, sławna cadow na urodą, póź - 
niej Królowa Polska i małżonka Jana Sobies- 
kiego: Izabella Klara de Ma lly — Ralarzyna de 
Gordow (12). Z polek Katarzyna Denhofowa — 
Konstancja Piolrowska, — Orszula Wybranow- 
ska— Helena VYodyňúska — Joanna Laskowska, 
Te dobrane piękności przedstawialy to žni- 
wiarki, to pasterki— winiarki — Nimfy my. 
śliwe. Sam poeta uniesiony ich pieknola, ta- 
ką do nich przemowę napisał w końcu swo- 
jego baletu: 

„Nie miejcie za złe o piękne boginie! 

„Że wam w mych wierszach cześć pochwalna 

„„I Że godności wasze nieba szersze, (płynie, 

5 VV mały zebrały związek krótkie wiersze. 

„Wszak i bogowie przy pokornej wierze, 

„„Biorą za wdzięczne choć królkie pacierze. 


(12) Poszła w roku 1659 za Podskarbiego koronnego 
Andrzeja Morsztyna. 


DRUSRINIKI I OKOLICE, 
1. Druskiniki. Č) 


Według właściwego sposobu wymawia- 
nia w litewskim języku Druskiniki, nie zaś 
Druskieniki jak się zwykle pisze, oznacza do- 
słównie: Warzelnicy soli. Nie podlega żad- 
nej wątpliwości że w Litwie istniały warzel- 
nie kuchennej soli; owszem, posiadamy tego 
dowód oczywisty w autentycznym przywileju 
z czasow Zygmunta IH. zabezpieczającym pe- 
wnemu lekarzowi monopolium warzenia soli w 
Litwie. (**) Przed ośmiu laty, zwiedzając w 
podróżach moich po kraju nadniemnowe Drus- 
kiniki, sam widziałem w miejscu gdzie póž- 
niej wzniesiono dom skarbowy, pieczyska sta- 
rego ślady; wieśniacy zaś twierdzili że z daw- 
Č) Są jeszcze dwie inne wsie tegoż na” Wania. Jedna 

za Raduniem nad rzeką Dzitwą, w daw"ych inwen- 
tarzach Trojdeny zwana; druga na trakcie z Ejszy» 
szek do Olkinik, tuż przy dworze Jurszyszki. W pierw- 
szej są podania o byłych tam źródłach słonych, dzi- 
siaj zatopami Dzitwy zalanych, w drugiej nic podo- 
bnego powzią:ć nie można. 

(##) Niemając w tej chwili wspomnionego przywileju 


pod reką, w dalszym ciągu Ondyuy obszerniejsza 
umieścimy wzmiankę. 
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nych podań zachowala sie pamięć o byłych 
tam warzelniach, a później łazience królewskiej, 

Dzisiejszy zakład wód mineralnych tu- 
dzież miasteczko Druskiniki w piękncm i przy- 
jemnem położeniu, zajmują miejsce na pra- 
wym brzegu Niemna, z lewej strony ujścia 
rzeki Rotnicy. Ale zadziwi zapewne wielu zna- 
jących powierzchownie Druskiniki, postrzeże- 
nie starożytnej posady grodu tegoż nazwania 
za prawym brzegiem Rotnicy, czego ślady 
przedstawują baczniejszemu oku pozostałe jesz- 
cze szczątki horodyszcza czyli zameczka nad 
Niemnem. © kilkaset krokow od ujścia Rot- 
nicy, postępując górą wzdłuż prawege brzegu 
Niemna ku stronie wioseczki Młynek zwanej, 
a niedochodząc do pierwszego wąwozu, do- 
strzedz można wybrzeże Niemna wznoszące się 
od pola ku krawędzi urwislego brzegu, gdy 
wszędzie indziej, poziom pochyla się wyraź- 
nie ku rzece, YYzgórze przerwane zagłębieniem, 
wyobraża oslatek fossy ręką ludzką utworzo- 
nej; dalej widać drugą wyniosłość i prawie 
pionowe urwanie wybrzeża, u podnoža klóre- 
go, leżało niedawno jeszcze ogromne rumowis- 
ko kamieni, jakie się nigdzie tutaj na znacz- 
nej przestrzeni postrzegać nie daje. Nurt Niem- 
na zwrócony w to miejsce, działając od daw- 
na, zwłaszcza przy znacznych wylewach tej rze- 
ki, mógł powoli zerwać horodyszcze, którego 
dzisiaj, zaledwo tylko ściśle badającemu oku 
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ślady się ukazują. Posada ziemi gliniasto żwi- 
rowata oparla się wszakże dzialaniu wody, i 
natura swoja potwierdza domniemania nasze. 
Zresztą, sama postać tego miejsca i mnogość 
kamieni, dzisiaj znacznie juž umniejszona przez 
coroczne wybierania ich na fundamenła no- 
wych domow teraźniejszego miasteczka, przy- 
pomina rumowisko wielkiej kamiennej budo- 
wii ręką łudzi dawnego wieku wzniesionej. 

Krzyżacy w Drożnikach swoich (Wegwej- 
ser) wspominają nieraz to miejsce, zowiąc je 
Salseniken. Wszakże i Soleczniki podobnież 
u nich nazywane, łatwo odróżnić można z po- 
łożenia miejsc opisanych, tudzież przekonać sie, 
ze znali warownię w Druskinikach ze wzmian.- 
ki o niej pod rokiem 1283 tam bedacej. Są. 
siedztwo twierdzy Nauenpille tudzież blizki 
trakt z Merecza do Grodna często przez Krzy- 
žakow zwiedzany, czyniły dawne Druskini- 
ki ważnym militarnym punktem, nawet pod 
względem przeprawy przez Niemen dogodnym. 
Jakoż w drugiej połowie XIV wieku, Krzy- 
żacy w częstych wycieczkach na Grodno, Li- 
de, Wołkowysk, Nowogródek i ku Wilnowi 
przedsiębranych, Niemen w okolicach Druski- 
nik najczęściej przebywali. 


2. Rotnica. 


Mieścina leżąca nad rzeczką tegoż nazwa- 
nia. W drożnikach Krzyżackich z XIV wieku, 
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żadnej nie znajdujemy o niej wzmianki, lubo 
rzekę wyraźnie wymieniono pod nazwaniem 
Kachte, jako mającą wprawdzie most na trak- 
cie z Merecza do Grodna wiodącym, ale tru- 
dna do przeprawy nawet w zimowej porzez 
dlatego też zaleca sie lam obchodzić ją wyżej, 
gdzie wypływa z jeziora Łot. Zdaje się prze- 
lo, że dzisiejsza Rotnica, siedlisko synow Izrae- 
la, polomkow dawnych przemytnikow, jest 
osadą późniejszego naslania. Miasteczko to w po- 
czątkach upowszechnienia wód "mineralnych w 
Druskinikach, było się nieco wniesło przez 
wynajmowanie mieszkań liczniej przybywają 
cym chorym, aniżeli ich szezupła wioseczka 
Druskinik pomieścić mogła, W roku 1838 
były nawet w Rotnicy prywatnie urządzone ła- 
zienki, do których wodę ze źródeł o pół mili 
odległych przywożono. 

Godzien jest wzmianki nadzwyczajny wy- 
padek w tem miejscu. (Č) Gdy w 1841 roku, 

25 Marca 


(*) Wypadek ten miał miejsce w dniu 


4 Kwietnia 

wierzbnej niedzieli 1841 roku. Ogromne jezioro do 
Starostwa Sałackiego należące, około 120 stop nad po- 
wierzchnią Niemna wzniesione, w odległości od nie- 
go wiorst 14 lub 15, łączyło się nie szerokim lecz 
bystrym ruczajem z mniejszem jeziorem Lot, z któ- 
rego wypływa rzeczka Rutńica czyli Rotniczanka. Przed 
kiiką laty wieśniacy dla osuszenia łąk swoich, pota- 
jemnie spuścili byli trochę wody, przez co młyny i 
inne zakłady z drugiej strony jeziora wodą jego pod- 
sycane, znacznie ucierpiały. Po odkryciu przyczyny 
niedostatku wody, nakazano zasypać rów przekopany, 
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jezioro Sałaty otworzyło sobie przerwę ku Niem. 
nowi, naplyw ogromny wody, przebrawszy się 
mimo Rernmusze, wyrznął się na gościniec 
ztamtąd do Rotnicy prowadzący i zachyliwszy 
w lewo polami, zlat się w koryto rzeki Rot- 
co też wzinosło jezioro do dawnej wysokości. Na wios= 
nę 18141 roku, nagle przybywająca woda, nim jeszcze 
lód z jeziora nie ustąpił, przerwała zrobioną tame i 
gwałtownym wylewem otworzyła sobie w piasczystym 
brzegu łak wielkie ujście, iż w przeciągu kilku godzin 
większa część wody jeziernej ustąpiła z odwiecznych 
granie swoich, a tejże wiosny jeszcze, na piasczystem 
dnie jesiora dotąd przez ryby tylko zamieszkałem, 
wieśniacy grykę zasiewali, Qkropny to i wspaniały był 
widok powolnym krokiem pôsuwajgcej się ogromnej 
massy wody, unoszącej z sobą odwieczne drzewa i 
szcząlki domow mieszkających nad brzegiem strzelcow. 
O godzinie 11-tej przed południem, w czasie nabożeń- 
stwa w Kościele Rotniczańskim, postrzeżono z daleka 
zbliżającą się uiesłychaną i niepojętą powodż. Runęła 
Żydowska szkoła z górą na której wzniesiona była i 
ošmnašcie lichych wprawdzie budowli, ale stanowią_ 
cych większą część mienia biednych mieszkańcow mia- 
steczka Rolnicy. Szczęściem, wypadek ten wśród dnia 
zdarzony, dozwolił ludziom unieść życie, i bydło tn- 
dziež część sprzetow uratować. Ale piękne brzegi Rot- 
niczanki noszą dotąd piętno zniszczenia i odmiany ja- 
kie w nich ta powodž sprawiła, a pamiętna wierz_ 
bńa czyli kwietna niedziela 1841 roku, przesłała miesz- 
kańcom Królewca nie jeden pęk litewskiej nadrotni= 
cźańskiej wierzby. Wszakże zbyt wielka massa wody 
w ciasnem lubo wysokiem korycie rzeki, łyle znaj_ 
dowała oporu i łak powolnie się posuwała, że konno 
wysłany z Rotnicy do Druskinik posłaniec oznajmił 
tam o nadchodzącem niebezpieczeństwie i wracał już 
na powrót, nim się woda ku Druskinikom zbliżyła. 

Przyp. Wyd. 
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nicy. Wtedy powstała w dolnej cześci mias- 
teczka ogromna powodź, uniosła most i nie- 
mało zabudowań wieśniaczych i żydowskich; 
z prawego brzegu zniosła na trzy sążnie wy- 
sokie wzgórze z nowowzniesioną na nim szko- 
łą żydowską, i wtem właśnie miejscu rzeka no- 
we sobie utworzyła koryto. Wezbranie wody 
było tak gwałtowne i wiekie, iz wysokość jej 
do trzech sążni dochodząca, w dawnem kory- 
cie Rolnicy dziwne poczyniła odmiany. Mię- 
dzy innemi przy ujsciu do Niemna źródła mi- 
neralne do majętności F/F esołowa należące zasy- 
pala, tudzież głęboki odlew niemnowy z lewej 
slrony ujścia, w piasczysty odsyp zamieniła. — 


3. Rernmusze. 


Wioseczka w pięknem i wesolem polo- 
zeniu o milę ku południowi Druskinik, jak 
oaza na pustyni afrykańskiej, nad kotlina spły- 
nionego jeziorka, zyinemi niwami wśród nieu- 
rodzajnych piaskow otoczona. Nazwanie jej przy- 
pomina imie Kerna i wyraz litewski musze 
oznaczający bit, jakby wyrażało bój Kerna. 
W pomnikach starożytnych dziejow waszych 
poznajemy pod tem imieniem jednego z ksia- 
gat panujących, wnuka Palemona a syna Ku- 
nosa. Być może iż nazwanie miejsca tego 
uwiecznia pamiątkę jakiej bitwy przez wspom- 
nionego książęcia stoczonej przed rokiem 1,097. 
w którym on żyć przestał. 


ŠÁL Pot Seeds CA oe 
POWIEŚĆ FANTASTYCZNA. 
(Dokończenie) 


VY samej rzeczy, szla ciżba niezliczona, 
a wśród niej ezlek młody i powabny poste. 
powat pod ciężarem krzyża, narzędzia blizkiej 
swej męki, co mu go kazano nieść jakby na 
domiar pośmiewiska, pogardy i kaluszy sro- 
giej! Zadyszany zalrzymał się przy moim gan - 
ku, pot rzesisty oblewał mu czoło, a kiedy z 
niewymówną lecz niemą boleścią opierať się 
o poręcze, tłum jak zwykle krzyczał i uragat, 
a ja do tego tľumu należny ezłonek jego wiel. 
kiej gromady, sam niewiem jak i po co (bo li- 
tość była jednak w mem sercu ), zapewne zhu- 
kany cižba wrzaskliwa i podniecany jej wście- 
klošcia i przeklestwem, wyrzekłem do wino- 
wajcy te nieszczęsne słowa: „Idż precz ztad, 
idź dalej!“ Spóirzał na mnie smętnie męczen.. 
nik i odpowiedział głosem łagodnym, głosem! 
który dotąd w uszach moich brzmi, jak może 
brzmiać będzie... aż do końca świata: „Nie 
troszcz się, pójdę i wnet gdzieindziej spoczne! 
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Ale ty, ty pójdziesz i nigdy nigdzie nie od. 
poczniesz dlugo, i bedziesz tak sie bľakať do 
dnia w którym mię ujrzysz siedzącego na pra- 
wicy Ojca i wyrokującego nad dwónasta po- 
koleniami, które mię w tej chwili tak skwa- 
pliwie ukrzyżować špiesza!“ — Trwoga prze- 
jety mig te słowa, oddałem niewieście dzie- 
cię żałośnie palrzate, a sam niewiedzac po co, 
poszedłem za zgrają. Stalem niedaleko iniej - 
sca męki; widzialem jak wzniesiono krzyż środ - 
kowy i poznałen w nim niestely! tenże sam, 
com go przeszlego jeszcze dokonał wieczora! 
Pot chłodny oblał mię całego na ten widok 
niespodziany, lecz jakby niewidzialną siłą przy- 
kuty, odejść juž nie mogłem i świadkiem by- 
łem calej katuszy Jezusa, płaczu biednej Mat. 
ki i ucznia wiernego, tudzież pożegnania tkli- 
wego i cierpliwości nadludzkiej męczennika; 
potem kiedy ostalnie woianie jego dalo sie 
słyszeć, kiedy ostatnie westchnienie z ust jego 
uleciało, ziemia i niebo zadrżały, a motłoch 
z przestrachu poszedł w rozsypkes ja takže pe- 
dziłem biegiem wielkim, anim pogladat na 
gród Jeruzolimy, anim pomyślał o domie, o 
żonie i dziecięciuz aż wreszcie strudzony upa- 
dłem pod drzewem przy drodze rosnącem, a liś- 
cie jego drżąc po gałęziach, zdawały się szep- 
tać mi do ucha i duszy: „Nie! nie odpoczniesz 
nigdy i nigdzie nie odpoczniesz!“ Powslalem 
znowu i poszedłem przez góry, przez błonia, 
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pędzony jakąś nadziemska sila, i wszędzie zda- 
walo się, że ziemia przyrodę zmieniła, ze drze- 
wa mniej były zielone, woda mniej przezrocz- 
ną, a ptaki się uciszały i ludzie tež niezna- 
jomą i zadziwioną wyglądali ku mnie twarzą. 
I niebawnie zostaľem sam jeden na tym sze - 
rokim, obcym, bezlitosnym odtąd juž dla mnie 
świecie..! 

Tu nasłała chwila solennego milczenia. 
Aschwerus jakby oniemiał na wspomnienie 
dnia dla niego tak stanowezego. Ja korzysta - 
jąc z tej chwili, zapaliłem trzecie cygaro, a 
chociaż mocne czułem znużenie i śpiekotę w 
ustach od ciągłego dymu, jednak nie mogłem 
się oderwać ód toku dalszego tej tak dziwnej 
lubo znajomej mi z ksiąg dawniej, lecz nigdy 
niespodzianej z ust samego bohatera powieści. 

— W takim stanie wędrówki nieustannej — 
mówił dalej 4schwerus — przebyłem pierw- 
sze dwa wieki, dwa całe wieki byłu mego 
dziwnego! Szedłem a szedłem. Żywot mój na 
mile zrachowany, przeląkłby najbieglejszego rach- 
mistrza. Tak jest, byłem sam jeden wśród ob- 
cego dla siebie swiata, lubo świat w prze- 
ciągu owych dwóch wiekow pierwszych, stał 
się mnie aż nadto znajomym. Ludzie tylko 
byli coraz inni!.. I w miarę jak ja wypły- 
wałem na wierzch zgrzybiałej przeszłości, no - 
we pokolenia rosnąc, nowe mi przedstawiały 
postacie, w których jednakże rysach i kształ- 
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tach napotykalem odbicie nie jednego przed 
wieki znajomego przodka; boleść wspomnień 
tym sposobem coraz bardziej mnogich i roz. 
drobnionych, kupiąc się w okolo najglówniej - 
szego kolca cierniowej korony pamiątek, bo- 
dla duszę niemiłosiernie; aż wreszcie i do te. 
go poniekąd nawyk!em. Cóż bowiem stanowić 
moglo dla mnie, który przebiegłem wszystkie 
strefy znajomego świała, że lam gdzieś za po- 
wtórną przez ten lub ów kraj pielgrzymka, na- 
potkam wnuka czy prawnuka lejže samej ro- 
dziny, co mi przed wiekiem gościnny kęs chle- 
ba ofiarowała! Rlo widział dawnych Rzymian 
przepych i ich upadek; zainożność i wynarodo- 
nienie Grekow: klo z Pileaszem, Hannonem, 
siadal na galery i zapuszezaľ sie w wasz Bal- 
tyk nieznany wówczas jeszcze pod tą nazwą, 
lub na piasczyste brzegi Afryki wysiadals kto 
sam jeden w gľebiach puszcz potwornych. w 
viezyžnie sľoniow, lwów i tygrysow szukał 
końca cierpień, wołając daremnie na śmierc, 
dla wszystkich okropną, a dla niego słodką i 
błogą pokoju dawczynięs kogo zwierz dziki 
omijał bez szkody, miecz w bitwach oszczę- 
dzał, morze jednego wyrzucalo na bezludne i 
dalekie brzegi, gdy wszyscy lowarzysze gine- 
lij kto sam ginął tysiąc, miljon razy, i z ran, 
pociskow, bojow, burz i wszelkich klęsk zawsze 
unosił życie i zawsze znalazł ratunek niepro- 
szony, gdy już zwątpił był o nim; chleb 
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gotowy gdy łaknąt; žródlo świeże gdy pragnąłz 
pieniadz wedlug kraju po którym wędrował, 
i dach albo schronienie w miejscach, kędy ani 
cziek, ani drzewo, ni jaskinia nawet nie po- 
winnyby się byly przedstawiać: kto nakoniec 
tyranom bezkarnie się narażał, kto dobrowol- 
nie slo razy na piaskach igrzyskowych upra- 
szał o walkę z lwem albo hyena drapiežna, i 
łwa rozdzieraľ jak słomę, sam slaby i wysclity 
jak pelikan na pustyni, a dopuściwszy do gardła 
swego hyene, ledwo ją smakiem krwi swojej 
nie zabijal; o! takiemu, co po lem że ludzie, 
kraje, że niebios barwy się zmieniają. Co mu 
po tem? Owszem, pokolenie upadłe i do gro - 
bu zeszle, to jeden stopień przebyty po tej 
wielkiej bez końca drabinie, co ją czasem 
zowia. Ach! czas, lo jedno nic, a razem tež 
i straszne widmo dla oka tego, co już ośm- 
naście calych wiekow przebolawszy na ziemi, 
chodzi po niej żywy jeszcze, i jeszcze... mo- 
że dziesiątą, klo wie?... tysiączną może nie 
przebył cząstkę przestrzeni do której skazan za 
ciężkie ach! ciężkie swoje niegdyś zaślepienie. — 
Tu przerywając Aschwerusa monolog, 
przepraszam, rzekłem, że przeszkodzę, ale zda 
mi się, iż mówiąc o swych podróżach, wspom - 
niałeś też pólnocny nasz Baltyk i bursztynowe 
jego brzegi; czylibyś istolnie tu w owych cza- 
sach juž bywał? 
— Tak jest — odpowiedział z uśmiechem 
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smutnie dumnym Aschwerus — byłem lu i 
nieraz nawet mój Panie; albowiem po długich 
wędrówkach na wschodzie, w mojej ojczyźnie, 
kiedym żony i dziecięcia nigdy oglądać nie 
mógł — bo z wyłącznego wyroku nie wolno 
mi było zbliżać sie do Jeruzolimy — kiedym 
wszystkich już utracił znajomych, a w ostalku 
od nikogo nie był poznany, bo mię i za po- 
wrótem do ojczyzny niekiedy za oszusta bra- 
no; ach wówczas, po zniknieniu wszystkiego 
i wszystkich drogich, obmierzła mi ojczyzna, 
obmierzł mi nawet cały kraj wschodni, i puś- 
cifem się w podróż przez Carogrod ku osa- 
dom greckim na zachod. Tam zrazu wędru- 
jąc, nowością uwiedziony rzucałem się w od- 
mety uciech i rozkoszy; až doznawszy prze- 
sytu życia, a nienapotykając pożądanego koń- 
ca lat piekielnie długich, siadłem na galery 
odpływające dla odkrycia nowych hemisferow. 
Wieść wówczas krążyła o Hiperborejach; po- 
gaństwo jeszcze w całym blasku swoim się pysz- 
niło, a igrzyska i wola gnębicieli ludow, ła- 
knęły... bursztynu do sieci łowieckich i prze- 
pychow cyrku. Owoż i ja się zabrałem na ło- 
dzie żeglowne, i ja się dostałem w te cyple 
wówczas poroste, wązkie, mgłą okryte jak ba- 
jano, ale nie wszędzie, jak o tem prawili 
zręczni przedtem kupczący tu osadnicy Euksy- 
nu albo Hellespontu, Spotkałem się oko w oko 
z mieszkańcami nadbrzeżnymi tutejszych Albis, 
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Chronusow, Rudonow, Turantusa i wielu rzek 
innych temi nazwy od uczonych gľupcow na- 
inionowanych; kiedy przeciwnie rzek i ludow 
nazwiska wcale inaczej tu brzmiały. I cóż zna- 
łazłem u tych dzikich Hyperborejow, Ary- 
maspow i tym podobnych tak straszliwie przez 
zezlarzy-kupcow, opisanych ludow?... Oto zie- 
lone puszcze, dębowe gaje pełne gościnnego lu- 
du, co przyjmował przybysza miodu płastrem, 
odstepowal mu w szałasie swoim najlepsze, 
najpierwsze miejsce, kat wygodny pod opie- 
ką łaskawych kobołow, a żył swobodnie w sta- 
nie przyrodzonymz wprawdzie półnagi, dziki, 
ale mniej zepsuty, a zgola nie tak okrutny z 
swoim Perunem pod gontyną siedzącym, jak 
ci oświeceni świata zdobywcy, tam po nad 
Tybrem i Erydanem chwalacy swego Jowisza, 
lub drżący pod toporem Liktorow i swawolą 
Patrycyuszow, lub wreszcie pod rózgą rzezaň- 
cow i innych krwi ludzkiej mataczow. W te- 
dy to po raz pierwszy zapoznałem się z tąkrai- 
ną, w której dziś, po wiekach wielu słyszysz 
Pan dziwną powieść żyda błędnego, jego wła- 
snemi usty i głosem opowiadanąs tędy prze- 
szedłem już kilka razy w różnych tego kraju 
kolejach świetności lub nieszczęścia. Smutna 
to dziś strona, której może kroki moje często 
po tej ziemi odbite, zwabiły te łany piasku 
nieurodzajnego; i dlatego wyznam, iż powzią- 
łem zwyczaj nie „zmieniać imanowcow moich; 
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postrzegłem bowiem že sie nie szczęści krajom 
a czasem nawet i ludziom, skoro sa ze mną 
w styczności. — 

Na te slowa dreszcz mię przebiegł mi- 
mowolnie; Aschwerus postrzegł to zapewne i 
dodał: 

— Ludziom wszakże litującym się nad mo- 
im losem, nie pomnę abym się stał szkodłi- 
wym; uczucie dobre od niejakiego czasu jest 
bronią skuteczną przeciwko podmuchowi nie- 
doli, co odemnie wciąż jeszcze powiewa na 
wsze strony. Może już zbliża się czas milo- 
sierdzia Bożego nademna!.. powoli niekiedy 
nadzieja wstepuje do serea! Tak jest, krajom 
którędy przechodzę, już mniej szkodliwy by- 
wam, odkad oko moje napolyka wszędzie go- 
dło narzędzia do którego, choć niewinny, przy- 
kľadaľem ręce, a na klórem się wyobraża po- 
stać Zbawiciela, któregom od siebie odepchnął — 
jak on mię dotąd odpycha, lubo dozwala już 
promieniom nadziei wkradać się do ciemnej, 
och! strasznie jeszcze ciemnej duszy mojej!... 

I dokądże wędrujecie teraz Panie 4schwe- 
rusie? — zapytałem rzucając ostatki dopalo- 
nego cygara — 

— Dokad?... rzekł żyd niespokojny, dokąd? — 
idę w jedną z Panem drogę... do Druskienik — 

— Do Druskienik? — zawoľatem — przele- 
kniony — 

— Tak jest Panie. Lecz ani tam szukam 
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zdrowia tego mnie już niepotrzebnego skar- 
bu, ani też chcę szkodzić ludziom albo miej. 
scu; byłem tam przed piętnastą dniami i po- 
wracam już znowu. — 

— Coz przecie za powod tak rychłego powrétu? 

— Ach Panie! — Żyd ogmnastu-wickowy je- 
dnej tylko postradać nie umiał pamiątki, pa- 
miątki lat młodych żywej dotąd w zgrzybia- 
łej piersi, i w duszy przez tysiąc kilkaset lat 
bardzo i bardzo juž przebolałej; a jednak Drus- 
kieniki w tej duszy nawet zdołały tysiące 
cierpień wznowić na jedno — wstydzę sie Wy- 
znać Panu— na jedno tylko spójrzenie... Oto 
przechodząc przez główną ulice przed-łazien- 
kowa postrzeglem tam postać i... twarz dla 
mnie tak droga, tak silnie obudzającą przesz- 
łość, że możebym był skonał na len widok z 
radości i boleści razem, jeśliby już wolno by- 
ło Adschwerusowi umierać — 

— Qzyjażby to tak zajmująca być mogła postać? 

— Ach Panie, była to Sara moja, Sara od- 
dawna, od wiekow proch już martwy, roz- 
wiany i Bóg wie kędy wiatrem pedzony, a 
dopiero zmartwychwsłały w całej krasie i oka- 
załości; ożywiony tem samem tchnieniem, wzro- 
kiem, uśmiechem, rumieńcem i glosem. Tak 
jest, ja któremu od lat juž tysiąca, łza czu- 
łości powiek nie zrosiła, pierwszy raz w Drus- 
kienikach na widok rysow tych lubych, zno- 
wu życiem odzianych, na widok odblasku 
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młodości mojej, ja żyd błędny, gorzko i rzewnie 
płakałem! — 

Tu wyznać muszę, że na tak niespodzia- 
ne wyznanie P. Aschwerusa, spadłem z siód- 
mego nieba zupełnie rozczarowany. Tam do 
licha — pomyślałem — a toż to mi uczucie mi- 
łośne w całej mocy wyrazu zapłeśniałe! Żyd 
liczący lat więcej aniżeli ich świat stary chrześ- 
cijański w sobie mieści, żyd taki, wzdycha 
czule do pięknej Sary swojej, któraby dzisiaj 
latek tysiąc ośmset czterdzieście przeszło mia- 
ła! Bagatela!... I ziewnalem potężnie; Aschwe- 
rus jakby się domyślając o wzbudzonem we 
mnie uczuciu niezbyt dla siebie pochłebnem, 
poglądał wymównym wzrokiem; a oczy jego 
głęboko zapadłe dziwnie połyskiwały i obra- 
cały się w swej kościstej oprawie. 

Dzień już świtał dobrze na dworze, i 
w izbie nawet przeważał mdłe światło koń. 
czącego się w świeczniku ogarka. Skinieniem 
ręki wskazał mi Aschwerus brzask wpada- 
jący przez brudne szyby, i twarz jego zadu- 
- Mana zdawała się zlewać ze światłem poran. 
ku, i zaczęła w niem jakby blednieć, szarzeć 
i znikać powoli. Jakaś mię trwoga i chłód na 
przemiany po duszy i ciele przebiegły; wresz - 
cie zwrócił się do mnie raz jeszcze żyd ble- 
dny; a biorąc za rękę, ścisnął ją mocno i rzekł 
głosem nieco stłamionym, jak gdyby mię do 
pożegnania chciał już przygotować — Tak jest, 
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rzekł poważnie: Panie!. juž pora nam w drogę — 

Żal mi się zrobiło tego dziwnego wę- 
drowca. Zerwalem sie z poslania mego i wza- 
jem uchwyciwszy Aschwerusa za rękę, rze- 
kłem do niego; — Poczekaj, poczekaj proszę, 
miałbym jeszcze wiele z tobą do mówienia — 

— Panie! — odpowiedział mi Aschwerus, 
konie już gotowe, a piaski ztąd do Druskie- 
nik większe jak od Merecza do Uciechy. — 

— Ale jakże ty pójdziesz?... siadaj ze mna... 
pogawędzimy... ja cię dowiozę... I niewiem 
jeszcze co i jakbym długo tak prawił, gdyby 
wreszcie promień zorzy porannej jaskrawo na 
twarzy mego inlerlokutora odbity, nie okazał 
mi do księżyca w pełni podobnych tłustych i 
rumianych policzkow z gębą roztwarta... pana 
Jana mego kamerdynera, silącego się darem- 
nie od półgodziny, jak mówił, rozbudzić mię 
ze snu głębokiego, 

— A gdzie Aschwerus—? spytałem prze- 
cierając ciężkie jeszcze powieki — gdzie żyd?.. 
niecierpliwie powtórzyłem widząc, że się nie 
tylko pan Jan podziwiał stanowi niezwyklemu 
swego pana, lecz że nawet, Grzegorz wožnica, 
kuchta mój, nawet gospodyni, brudniejsza jesz- 
cze od swej brudnej karczmy, zeszli się byli 
popatrzeć, na chorego pana, (tak bowiem tłuma- 
czyli sobie stanniezwyktej we mnie ospałości). 

— Aschwerus?.. Žyd?... — tużadnego nie by. 
ło żyda Panie — odpowiedział Jan zmieszany — 
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— Jak to! — ofuknatem, — będziesz mi wma- 
wiał może, iż ja ciągłe spałem; że tu ży- 
da nie było, že go nie wypychaliście za drzwi? 
Co? možeš i pod górą žyda nie widział... 

— Pod górą... był wczoraj żyd, Jaśnie Wiel- 
możny Panie, ale tu dalibóg nikt go nie wi- 
dział, i oto Grzegorz i Pawełek niechaj świad- 
czą, jeśli nie tak jest w istocie, — 

— A kogożem wam kazał wpuścić do iz- 
by, mój panie Janie i ty panie Grzegorzu, 
który tak pięść masz skurą do cudzej brody?... 

— Cha, cha!...— ozwał się Grzegorz ru- 
basznie — za przeproszeniem Jašnie Wielmo - 
¿nego Pana! toć zapewne Pan przez sen sły» 
szał, jak my, aby Jaśnie Wielmożnemu Panu 
snu nie przerwała bestyja, za próg wyrzucali 
gospodarskiego prosiaka, co się wkradł był aż 
pod stół, kędy Pan spoczywał. A przeklete zwie- 
rze wrzeszczało jak kłótez ażem sobie ręce poka- 
leczył pyska mu tułąc krzykliwego — 

— Czy gotowe konie Grzegorzu? 

— (Gotowe Panie od półgodziny — 

— A kto zakładać kazał? — 

— Ja Panie — odrzekł Jan — według wczo- 
rajszego Pana rozkazu: aby jak świt wyjeżdżać, 

Hultaje byli sie snać zinówili, abym nie 
miał powodu do żadnej niemieckiej kłótni; 
ścisnąłem więc ramionami, i powstawszy ka- 
załem wyjeżdzać, 

= (zy Pan kawy pić nie będzie? już go- 
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towa.. zapytał pan Jan uprzejmie — 

— [dź do djabła z kawą, ruszać w droge, 
i żywiej. I uwinięty 'w płaszcz, z oknami 
spuszczonemi, siedziałem sam jeden w pojež- 
dzie, który się wlokł przez giębokie piaski jak 
za żałobnym konduktem; prowadząc w myśli 
monolog w następnych treściach: 

— Piasezysta i bezludna droga— 

— Deszcz rzesisly i ciągły — 

— Żyd w dziurawym łapserdaku — 

— Konie znużone — 

— Karczma brudna — 

— Pięć cygar wypalonych, przy dwóch szklan- 
kach tęgiej herbaty — 

— Szepty kilku służących — 

— I, główna sprężyna wypadkow... prosię! — 

Otoż wiec recept na widzenie, chociaż- 
by senne, wszystkich scen i odcieni jednej z 
legend głębokiej myśli, co to apokryficznemi 
zwane, noszą przecie piętno pierwobytu chrześ- 
cijaňskiegoz a razem też wybitnie malują w 
przygodach żyda błędnego, jedną stronę cha- 
rakteru i losow, tudzież cechę ducha ród ten 
ożywiającego; przedstawiając nam niecnego bo- 
gobójcę Judasza. Tak jest, Judasz przedaw- 
ca krwi Mistrza swego Niebieskiego, to klat- 
wa nieodzowna, klątwa ród judejski strasz. 
nie potępiająca. Aschwerus znowu ślepiec na 
prawdę przed nim umęczoną; odrzucający ją 
przez niewiadomość: to promyk nadziei świe- 
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cacy wśród przedwiecznej analemy, to na- 
dzieja dla dzieci Jakóbowych cieniem | błęd - 
nym śliznąca; nadzieja, że po wiekach długich 
kiedyś, kiedyś nad rozpierzchłymi wędrówca- 
mi, oźwie się przypomnienie występku... za. 
grzmi wyrok... ale też i oźwie się głos Bos- 
kiego miłosierdzia! .. 

Tajemnicza, ciekawa, i bardziej jak cze- 
stokroć twierdzą, filozoficzna to powieść o ży- 
dzie błędnym, dodałem kończąc mój monologs 
ale jakże się ona mogla mi nawinąć do my- 
Śli?... Ja tak dawno, dzieckiem prawie jeszcze 
będąc, o niej czytałem? — 

Tak rozmyślając przypomniałem znowu 
szczególy, poprzedzające zrodzenie się owej ma- 
ry... Boże zmiłuj sie nad nami!... Czyližby nam 
myśl głębokc-filozoficzną do głowy nawodzić 
miały czasem prosiela!,. a z dumania w du- 
manie Bóg wie dokądbym dalej był jeszcze 
zabrnať, gdyby w tejże chwili nie zawolali 
społem Jan z Grzegorzem: — Druskieniki! Drus- 
kieniki! — I wszystko na to hasło, z myślii 
wzroku znikło; pozostała tylko rozkosz niewy- 
mówna w sercu, rozkosz, którą odwažyibym 
się porównać z tą, co ją doznać musiał Ko- 
lumb, gdy z masztu jego nawy, majtek za. 
wołał:-- Terra! Terra! — Ale ja wysiadajac 
z powozu mego, miałem cóś bardziej luhego 
do utulenia, jak Kolumb swą Terra ignota! 

Są chwile w życiu czlowieka, ktore opla- 
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caja wszelkie by najdlużej przebyte bole i nu- 
dy serca, Jam tego doznał w Druskienikach. 
tv. 

W miesiąc niemal cały po owym dniu, 
w którym zdarzył mi się ten dziwny sen, 
w same wigilje odjazdu z Druskienik, posze- 
dłem na tak zwany wieczor resursowy, by 
lam przyjacioł dobrych i wszyslkie ładne i nie- 
ładne  przyjaciólki, raz jeszcze calem pože. 
gnać gronem. Sala brzmiała od grajkow Tej- 
mera, i nieskończonych waleow i kadrylow 
Straussa t Lannera wybitnie odegranych. 
Uniesiony tym wirem“ w około mnie kraža- 
cym; a wesot i spokojny na sercu, bo naza- 
julrz w požadanem zdrowiu od žródeľ stonych 
rodzinę odwozić miałem; stojąc w jednem z 
dwójga pstrych kóľ konlredansowych, kedy sie 
zwijali kosmate Iwy i gładkie twice wszyst- 
kich niemal stron lesistych dawnej Lechii, da- 
ma, której mialem szczęście być partnerem, 
była mi dobrze i oddawna znajomą. Ładna 
brunetka z regularnemi rysy, twarzy nieco bla- 
dej i pociagtej, ale ożywionej dużem czarnem 
okiem; uśmiech na ustach dość częsty i nieco 
szyderskis częsty dlatego, że ząbki białe i 
równe, łacniej się w nim ukazywały; a szy- 
derski, bo dowcipu razem wiele po ustach 
powabnych zbiegało. Dotego kibić wysmukła, 
pełna wdzięku w ruchach bez przymusu. Ta- 
ką była P. S***, równie po raz pierwszy jak ja 
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do Druskienik przybyła, lecz dłużej odemnie, 
bo drugi miesiąc już tam bawiąca. I szedł ta. 
niec koleją zwykłą: figura i rozmowa; avant 
deux, i znów rozmowa: le bras aux dames, 
i ciągła juz wtedy, ciągła rozmowa. Owoż, 
wśród przedostatniej figury, i pokad vis à vis 
swoje odbywali zwróty, tojest w' chwili na- 
szej pory odpoczynku, P. S*** zawiązując przer- 
waną przed kilką minutami rozmowę, o wra- 
zeniach jakich doświadczamy po raz pierwszy 
nieznajome nam napotykając twarze i postacie, 
zwracając się do mnie rzekła: 

— A więc pan utrzymujesz iz tylko w klasie 
naszej jaśnie oświeconej bywa szlachetne odbieie 
uczuć na twarzy, skoro napotykamy po raz pierw- 
szy upodobaną nam lub nielubioną osobę? Za- 
cóżby odmawiać zupełnie sympatji ludziom na- 
wet pospolitym i gminowi? — 

— Chociaż pani w tych wyrazach nieco od- 
miennie myśl moję oddać raczyłaś, wyznają 
wszakże, iz poniekąd istotnie tego jestem zda- 
nia, tembardziej że pani sama jestes mi ży- 
jącym takiego uczucia dowodem. Od szczęśli- 
wej bowiem chwili pierwszego poznania, od- 
gadłem już na jej miłych rysach ten dowcip 
i wdzięk rozmowy, co mię później tak często 
i nietylko mnie jednego zachwycał; a przy- 
znasz pani że człowiek pospolitej klassy, kmio- 
tek naprzykład, albo... 

— Chcesz pan zapewne powiedzieć, że czło- 
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wiek mniej ukszłałcony od niego, nigdyby te- 
go nie doznał, a przynajmniej nie umiałby 
tak pochlebnie, zwłaszcza tak szczerze mi to 
wyslówič, — dodała pani S*** z uśmiechem 
szyderskim i napół złośliwie — czyliż nie praw- 
da, że w tej chwili byłeś pan równie o kom- 
plement dla mnie troskliwy, ile na powagę i 
tytuł światowości pamietny?... Ale żarty na 
stronę: muszę pana przekonać faktem, że nie 
tylko ukształconym umysłom dostało się w 
udziale odbicie uczuć serca na twarzy. Oto w 
pierwszych dniach mojego tu do Druskienik 
przybycia, jedna z moich znajomych wracając 
w towarzystwie przyjaciólki z łazienek, uj- 
rzała przed progiem swojego mieszkania sta- 
rego zyda w łachmanach, który z przychylo- 
nem do kolan czołem dobrze już posiwiałem, 
zdawał się płakać rzewnie... 

— Chaine et le bras aux Dames!.. — ryk- 
nął nam w tej chwili nad samem uchem, 
lew jakiś nadniemenski... I poszliśmy za pa- 
rami, ona niedbale, ja mocno zajęty począt- 
kiem powieści, w której jakby znajome jakieś 
echo dla mnie się odbiło. Skończył się prze- 
cie kadryl, i kiedym już odprowadzał damę 
do miejsca, ona jakby uprzedzając moję proś- 
bę, ukazała mi niezajete po za sobą krzesło mie- 
dzy kolumnami, mówiąc: — Siadaj pan i słu- 
chaj ciągu wypadkow, z których wyniknie moe 
że zwycięzki argument i cios na twierdzenia, 
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któremi się pan siliłes dowieść, że gmin mniej 
od nas uczuwać jest zdolny. — 

— Otož, gdy zdziwiona tak niepospolitą bo- 
leścią dama o której mówiłam, zapyłała żyda 
o powod jego żalu; on podniosł skroń bladą i 
spłakane oko, a utkwiwszy wzrok na nia, za- 
wołał namiętnie; patrząc tak czule, że prawie 
trwożyć się poczęła przyjaciółka moja: — Ach 
chwilę, chwilkę tylko jedną pozostań przy mnie, 
o, błagam ciebie maro, czy postaci rzeczywi- 
sta majmilszej mojej Sary! Ja tak długo i strasz- 
nie cierpiałem... 

— Sary?... Sary?... zapytałem zrywając sie 
na to imie z miejsca mojego. 

— Tak jest, Sary — rzekła pani S*** do 
mnie — i cóż to?... Pana jak widzę zadziwia, 
albo może też i gniewa, że lichy żyd mógł 
doznać uczuć tkliwych, na widok rysow przy- 
pominajacych mu znikłą, łubą kiedyś istote?... 
Nie pamiętam, tojest, nie wiem — mówiła da- 
lej pani S***-— co jeszcze mówił ów stroska- 
ny nieborak do mej przyjaciółki, pomnę tylko, 
že się dowiedziano iż zmysły miał pomiesza- 
ne z żalu po śmierci niejakiejś tam Sary; a 
przypadkiem napotkawszy postać stratę jego bo- 
leśnie mu przypominającą, usiadł na ulicy i pa- 
miątkę rzewnemi łzami utulat. Teraz proszę 
zważać jeszcze, jak dalece uczucie, skoro do. 
brze tylko pojęte, uszlachetnia mowę najlich- 
szej klasy gminu naszego; chcę mówić, żyda 
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nawet, žyda klóry prócz checi zysku i na 

mietnošci do kontrabandy, zda mi sie žadnych 
wzruszeń duszy nie żąda i prawie nie jest 
zdolnym doświadczać, Dla bohatera mojej po- 
wieści, chwilka jedna obecności owej damy, 
która mu Sarę jego przypomniała; tak jest, 
chwilka ta miała jak upewniał, wieki dłu- 
giej rozłąki wynagrodzić, a litość jej o jak- 
że wymównie przywolywał!... I cóżbyś na to 
pan odpowiedział? — 

Tu od kilku minut jakby na szpilkach 
siedzący, rzekłem stłumionym głosem i jakby 
mierząc każdy wyraz: — Najrozciaglej wierzę 
wszystkiemu co mi pani raczyłaś opowiedzieć, 
ale i ten wypadek za mojem bardziej, ani- 
żeli za pani przemawia twierdzeniem, 

— Jakto?... nie pojmuje?... — 

— Żyd, któregoś pani widziała, (bo już nie 
wątpię dopiero, że ową przyjaciółką do Sary 
podobną byłaś pani sama), żyd ten mówię, 
nie jest żydem pospolitym i uręczam że czło- 
wiek, w którym tak czułą wzbudziłaś pani 
pamiątkę, jest istota wcale ani do gminu ani 
do reszty żydow niepodobna. 

— Nie pojmuję tej mistyfikacji, którą pan 
sobie na mój rachunek układać raczysz? Jeśli- 
by nawet w istocie wypadek ten, ze mną się 
zdarzył, zkad panu wiadomość o żydzie, i 
niezręczne nawet, pozwol pan dodać, przepom - 
nienie, że byłam już przeszło od dwóch ty- 
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godni przed panem w Druskienikach, a w pierw- 
szych dniach pobytu mojego, tojest przed jego 
przyjazdem zdarzenie to miało miejsce; ani 
przeto wiedzieć 0 niem, ani znać żyda nie 
możesz, gdyż on wkrótce znikł i nikt się już 
o nim dopytać nie mógł. Domniemania zaś o 
pomieszanych jego zmysłach, wypłynęły z wo- 
łań błagalnych do mnie, jakby do Sary jakiejś, 
która zapewne była żoną dawno straconą, albo 
córką starca. Wszelako nikt prócz mnie i dwóch 
przyjaciol moich, nie wie o tym wypadku; pew- 
ną zaś jestem że oni panu, zwłaszcza jako 
nieznajomi opowiadać nie mogli; zkądże więc 
wiadomość o żydzie i domysł tą razą trafny, że 
ja owe dziwne w starcu wywołałam uczucie? — 


— Dtugoby o tem opowiadać pani, ale znam 
go dobrze i mam honor upewnić panią naj- 
mocniej, że wielbiciel jej starozakonny ma lat 
1843, i zowie się Aschwerus. 

— ĄAch mój Boże! mais cest charmant, 
Aschwerus i lata świata chrześcijańskiego! 
Zatem bez žartu, moge sie chlubié konkieta 
żyda biednego?... — 

— Nieinaczej i bez żadnej obawy nawet, 
aby kiedykolwiek mógł temu sam bohater ro- 
mansu zaprzeczyć, ale... 

21400? ale. 24 

— Jeśli sie nie mylę, on właśnie w tej 
chwili pasie wzrokiem lubego Menechme Sa. 
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ry swojej! Racz tylko pani spójrzeć tam w 
trzecie okno od bufetu. — 

Słaby i wnet stłumiony okrzyk podzi - 
wu przekonał mie, że p. S*** poznała przed- 
miot wskazany. Postrzegłem wyraźne jej drże- 
nie i wyznała sama pomimo śmiechu nieżle 
udanego, że nie pojmuje dlaczego ten żyd na- 
tretny, dreszczem ją przejmuje. VY samej rze- 
czy, zjawisko było dziwne; dziwniejsze je. 
dnak dla mnie jak dlatej, przy klórej dopie- 
ro udając obojęlnego sąsiada i widza, siedzia= 
łem; a która nie wiedziała nawet jak dalece 
postać tego żyda mogła mię zadziwiać, po noc- 
nym wypadku w Ucieszańskiej karczmie. 

W yobrazcie sobie kochani czytelnicy że 
przez każde z odemkniętych zwykle okien 
Druskienickiej resursowej sali, wciska się głów 
dziesięć przynajmniej z podwórza, dla przypa- 
trzenia sie tańcom i taňcerzom. Bywają tam 
panowie i panie, stangreci i lokaje, chłopi i 
żydzi; gdzieniegdzie piastunki z dziećmi, je- 
śli się na galerji dla widzow przeznaczonej nie 
mogą lub nie chca umieścić. Owož w jednym 
z takich pstrych grupow, głowa mego Aschwe- 
rusa rysowała się wybitnie, i dwoje oczu je- 
go siwych namiętnie iskrzących, zmierzało ku 
stronie kędy p. S*** siedziała. Poznałem go 
do razu, był to żyd snu mego, ten sam któ- 
rego rysy w karczmie tak mocno mi w pa- 
mięci utkwiły, Powstałem prosząc sąsiadkę, 
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przedmiot ognistych Aschwerusa wzrokow, aby 
kilka minut cierpliwie przetrwała; śmiejąca się, 
obojętna i niby nieświadoma, że się do niej 
dwoje żydowskich oczu tak namiętnie umizga. 

— A to dlaczego?..— żywo mię zapyta- 
ła p. S*** — 

— Pragnę koniecznie zastać jeszcze wroga 
na stanowisku i zajść go niespodzianie z tyłu. 
Chciej pani być wtem powolną, gdyż wypa- 
dek wart jest rozgadnienia, później o dzi- 
wniejszych jeszcze dowiesz się pani rzeczach, 
i do swej przyłączysz powieści. 

— Zgoda! — rzekła p. S***— ale chociaż 
w tej chwili kolumna zasłania przedemna twarz 
WPana, pewną jestem że musisz być bardzo 
blady, bo glos masz nawet drżący. — 

Z niespokojności, by zdobycz rak moich 
nie uszľa — odpowiedziałem p. S***— ale 
nie z przestrachu, ani też przeczucia złego, i 
to mówiąc schyłony prawie we dwoje, kro- 
kow kilka dałem po za kolumnami; a tam juž 
dalej tak pomknąłem żywo, żem omal nie zdep- 
tał jakiegoś chłopięcia, i bodząc łokciami ciż- 
bę u samych drzwi sali resursowej, kędy się 
przecie przedarłem cały zdyszany, wśród ty- 
siąca wykrzyknikow: „aj!... ostróžnie!... boda- 
ješ!... przepraszam bardzo}... ufl... a niechże 
cię miljon piorunow!“... Było to ostatnie bło- 
gosławieństwo, jakiem uczcił mię niejakiś opa- 
sły jegumość, klórego brzuch wyszedł z po- 


47 


między mnie i drzwiów uszaka, jak burak w 
cukrowarni z pod prasy śrubowej P, W öhrmanna. 

We dwa susy byłem jnż na przedresur- 
sowym placu. Chwilę pomyślałem... Trzecie 
okno od bufetu, to piąte od wehodu!... I już 
stałem wśród cisnących się tam skwapliwie. 
Z przodu, twarze byty oblane światłem wy- 
padającem z sali, z tyłu zaś omroczone cie- 
niem nocy, na nowiu. 

— Proszę na parę słów P. Aschwerusie! — 
powiedziałem półgłosem, chwytając zbiega me- 
go za rękę. 

— Platt-tl Monsieur?... — odpowiedział ja- 
kiś karłowaty głosek, odwracając się twarzą i 
z wzrokiem iskrzącym od gniewu; a blask świec 
salonowych pół tej twarzy oświecajae, wyka- 
zał mi główkę łysą, nos zadarty, kołnierz od 
koszuli piłujący uszy, i był tam jeszcze halsz- 
tuch, żabot, prócz fraku; slowem nie Aschwe- 
rusa ubior. 

— Ach!... pardon M. de Blumenstein!.., = 

Pomyłka była wyraźna choć niezbyt mo. 
że daleka; wziąłem był Berlińczyka za Jeru- 
zolimezyka. Pobiegłem więc dalej, patrzę, śle- 
dze... już niema Aschwerusa! Skoczyłem do 
drugich okien: nigdzie ani śladu żydowskiej 
postaci. Rozdąsany niepomyślną moją wyprawą, 
juž niewracając na salę, poszedłem  spiesznie 
do kwatery na placu łazienkowym położonej, 
Noc była ciemna, a piasek wiadomo jaki po 
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ulicach Druskienik. Ani Strand Pruski, ani 
Duny Rretaňskie, ni wreszcie żadne nadmor- 
skie mielizny, glebszego i nieznośniejszego mieć 
nie mogą, Brnalem tedy w piasku goniony 
zwrótami walca Lannera, który jeszcze w sali 
dogrywała muzyka. Kilka razy patrzac na pu- 
ste przedemną ulice, zdało mi się że widzę 
posłać jakąś wysoką, w płaszczu lub w innem 
szerokiem odzieniu, z rozlatujacemi się od cho- 
du polami, szybko przedemną idącą. Na sa- 
mym placu znikła mi z oczu i więcej juž nie 
ujrzałem jej nigdzie. Podchodząc do mieszka- 
nia mego, przy blasku świateł wewnątrz do- 
mu zapalanych, spotkalem na wschodach mi- 
łego Pana X... gospodarza domu, który z blizkiej 
swej wioski do Druskienik przybywał. Po przy- 
witaniu wzajemnem, opowiedział mi, że przed 
minutą właśnie, dziwnego gościa od progu 
swego odegnał. 

— Znalazłem tu— mówił p. X... — na tych 
stopniach siedzącego żyda, tak podejrzanego, z 
tak brzydko zalecającemi się oczyma, że nie- 
pytając go o powody przybycia, kazałem wnet 
odejść, i wyznam żem się nieco gburowatym 
trybem wyraził, bo gdy się żydzisko jeszcze 
ociągało, wzrok swój sokoli zatapiając we mnie 
ponuro, kazałem służącym gościa nocnego z 
ganku odpędzić. Na taki rozkaz powstał nie- 
wiara i szydersko śmiejąc się, rzekł do mnie 
głosem tak dzikim i smutnym, że widzisz mię 
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pan jeszcze nieco zmicszanym: ,,Potrzebowalem 
„Wypoczynku po długich dziennych znojach, i 
„usiadłem na chwilę; ale bronisz mi nawet lichej 
„krawędzi swego ganku. Idę więc niemocen, 
„lecz niechcący opierać się nielitościwemu roz- 
„„kazowi. Tylko bodajeś sam nie doznał panie 
„co znaczy chcieć odpocząć a nie modz!“ 

— Nie jestem przesadnym — mówił p. X. — 
lecz mowa tak harda, pół tajemna, ita posłać dzi- 
ko świecąca o późnej dobie; twarz blada, wreszcie 
cóś niezwykle czułego i wyniosłego w głosie że- 
braka, mocne sprawiły na mnie wrażenie. Chcia- 
łem go zrazu odwolać, zatrzymać, przeprosić 
prawie; ale już było po czasie, znikł natychmiast 
w jarze nadniemnowym do chaty leśnika prowa- 
dzącym. Lecz co mię najbardziej trapi, jest to 
wiadomość klóra mi jeden ze służących po 
odejściu żyda udzielił, i która poniekąd występ- 
nym czyni mię przed panem... 

— Przedemna? — rzekľem zadziwiony. — 

— Powiedziano mi, że żyd podobny z opisu 
do tego, zaszedł był tu przed kwadransem i pytał 
o pańską kwaterę. Czyś pan w samej rzeczy kazał 
tu jakiemu żydowi na się oczekiwać? s > 

— Bynajmniej, nie czekałem nikogo; ale domy- 
slam się... to musiał być Aschwerus... 

=— Aschiverus?... 

— Tak jest, Aschwerus faktor mój, do wyszu- 
kania starych numizmatow, albo innych po Litwie 
starożytności; zapewne cóś wynalazł ciekawego 
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ichciat mi wręczyć. Jutro niechybnie sie zjawi. 
Ale nie zatrzymuję pana dłużej, i życzę mu do- 
brej nocy! 

— Na wzajem... snu smaczneco!... — 

I rozeszlišmy sie. P. X... zaspokojony zu- 
pełnie, ja zajęty i rozmarzony mocniej niž 
kiedy; lecz odtad już żadnej nie powzią!tem 
wieści ani przez sen, ani na jawie o żydzie 
błędnym. Bóg wie, kedy się obraca w tej chwi- 
li, jeśli tylko jego postać nie była senna maral... 

Że zaś nigdy spolkanie z dschwerusem, 
czy to na jawie czy weśnie, na dobre niko- 
mu wyjść nie może, winienem tu dodać jesz- 
cze, iż w ciągu dwóch łat niespelna, tojest 
odkąd bylem w Druskienikach, osoby w po. 
wieści tej czynny udział mające, doznały przy- 
god inniej więcej dolkliwych. I tak P. S** 
w dalekie i niezbyt ciepłe strefy z kraju wy- 
jechać musiała z mężem na długo, a može i 
na zawsze. P. X... doznał klęski najdotkliw- 
szej dla poczciwego człowieka na tej ziemi, 
klęski którą nam dzieje przez usta Florjana Sza- 
rego z czasów Króla Łokielka przechowaly w 
przyslowiu: „že zły sąsiad boleśniejszy jest nad wy- 
toczone mieczem wroga jelita, z klórych później 
uros? klejnot szlachecki.“ P, X... ma dotad i 
przekaże bodaj pokoleniom swoim, proceder ze 
złym sąsiadem o graniczną posiadlość! 

P. Blumenstein, któregom był omylko. 
wie wziął za Jeruzolimskiego błędnego żyda, 
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kiedy on z nad Sprei tylko do nas przywę. 
drował; p. Blumenstein, w dniu mego z Drus- 
kicnik wyjazdu, nie wiem jakim przypadkiem, 
podobno zawadziwszy o otwarte okno, tak so- 
bie łba szlachetnego nadwerężył, że ledwo na 
piaskach nadniemnowych, duszy z duchem oj- 
cow swoich nie połączył. Výprawdzie jak mi 
powiadano, wyzdrowiał potem zupełnie i ży- 
je spokojny, ale szpelna mu 2 owego przy- 
padku blizna pozostała na zawsze, 

Grzegorz woźnica miejsce swoje u P. Kah- 
na ulracił. P. Jan kamerdyner, z powodu ma- 
łych niedostatkow przed kamerą Heroldyjna, 
w jednodworcy zapisany, poszedł pod karabin. 

Dwa konie nawet z owych siedmiu, co 
powoz mój do Druskienik ciągnęły, zdechły 
pod Lejpunami, powracając przez Merecz do 
Vvilna, Żałuję mocno, že o ich pięciu towa- 
rzyszach, żadna wieść mię dotąd nie dochodzi. 

A mnie, mnie powieściarzowi, cóż się 
przytrafilo? Oto uległem wkrótce fatalnej cho- 
robie... co to ją podobno autoromanją zowią, 
i w tej chwili, bodaj czy nie napastuje mię 
jeden z najgwaitowniejszych, tej nieuleczorej 
choroby paroksyzmow. Na czem sie cierpie- 
nie to dla mnie zakonczy?... Bogu to jedne- 
mu wiadomo. Niech się Jego nademna święta 
wola dzieje! 

M. B.. 


POEZJE 
Panny A... B... 


I. 


Byłam zawsze spokojna w gronie mej rodziny, 
Lecz w mojem sercu czułam czczość niew yczer panas 
Powoli, jednostajnie schodziły godziny 
Až kochałam i wzajem zostałam kochaną. 


Dzięki ci, stokroć dzięki, nadobny młodzieńcze! 
Któryś memu wiekowi nadał urok zloty — 

Rwiatami niezabudek twe czoło uwieńcze, 
Poezją młodej duszy wyśpiewam twe cnoty. 


Dlatego lutni mojej chciej posłuchać dźwięku, 
Wspólną myślą i sercem ulećmy w niebiosy; 
VYtenczas pewna twych uczuć, i lutnia w mym ręku 

Może stokroć milszemi odezwać się głosy. 


Lecz jeżeli nam serca nie biją wzajemnie, 
Jeśli głos niegdyś miły, dziś cię próżno dreczy, 
Jeśli do duszy twojej przemawiam daremnie, 
Niech poezja umiłknie — lutnia smutno jęczy! 


53 


II. 
Bylam jeszcze tak młodą, a juž w swiata gwarze 
Ciezyto mi na sercu uczucie tęsknoty; 
W około obojętne spotykałam twarze, 
Okryte piękną maską czułości i cnoty. 
W około zimne tylko widziałam spójrzenia, 
I słyszałam obłudne wyrazy przyjaźni, 
WY sercu głębiej taiłam samolne cierpienia, 
A na ludzi patrzyłam z uczuciem bojažni. 
I byłam długo smutna, i żyłam bez życia, 
Do niebios tylko myślą błądziłam ulotna; 
Nikt jeszcze nie obudził mego serca bicia; 
Żyjąc z ludimi, na świecie czułam sie samotną. 
Až tyś mnie się ukazał z jaśniejącem czołem — 
I wtenczas znikły we innie uczucia tęsknoty: 
Byles dla mnie nadziei, pociechy aniołem, 
I z twej ręki przyjęłam kwiatek szczęścia złoty. 
Dłoń moję w twojej dłoni złożyłam bezpiecznie, 
Myśli moje przed tobą wyłałam swobodnie, 
Duszę moję z twą duszą połączyłam wiecznie, 
1 słońce mi nakoniec błysnęło pogodnie. 
Tobie pierwszych mych uczuć przesłałam wyrazy, 
Lagodnym słowom twoim z ufnością wierzyłam; 
Oddałam ci me serce, to serce bez skazy, 
Kochałam cię nad wszystko i szczęśliwą byłam. 
A teraz... gdzież to szczęście?... gdzie ten kwiatek złoty? 
Gdzie twa miłość młodzieńcze? gdzie to serce twoje, 
Które mi pokazało tak piękne przymioty 
I wlafo w moje duszę słodkich uczuć zdroje?,,. 
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Niestety! wszystko znikło dla biednej dziewczyny, 
Szczęście, przyjaźń i miłość, i nadziei tyle... 
W serce się boleść wpija jak żądło gadziny — 
Gdzież więc koniec mych cierpień? w mogile,w mogile, 
111, 
Niedarmo serce smutne przeczucie. ściskało, 
Niedarmo sny mi boleść wróżyły | slokrotnie, 
Nadzieję nawet szczęścia niebo mi. zabrało — 
Oddalasz się... na długo? — pewno bezpowrotnie, 
Żegnaj tedy, żegnaj mi, przyjacielu młody! 
Z boleści suchem okiem szle ci pożegnanie — 
Lecz myśl juž nie odzyska dawniejszej swobody, 
Lecz w sercu ciężki smutek nazawsze zostanie, 


Jeżeli z piersi moich dobyle westchnienie 
Zgodnością myśli naszych i ciebie poruszy, 
W tenczaschoć jednem słów kiem przeszlij zapewnienie, 
Že. pamięć moich uczuć nie zgasła w twej duszy, 
Żegnaj, żegnaj raz jeszczet... Ty w. świata objęciu 
Prędko zapomnisz cichej, samotnej ustroni, 
Zapomnisz ty o biednem, samotnem : dziewczeciu, 
Które jak cień za tobą wspomnieniami goni. 
Niestety! jakże zniosę godzinę rozstania, 
W której po raz osłalni usłyszę twe słowa! 
Jak zniosę tę okropną chwile pożegnania, 
W której scišnicniem ręki powiesz mi: bądź zdrowa! 
Żegnaj, żegnaj... to słowo piekłow sobie mieści, 
A ja żegnaj powtarzam — łubię dręczyć siebie — 
Niech mię ono dobije, niech umrę z boleści! — 
O! gdyby jeszcze umrzeć palrzajae na ciebie! 
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Umrzeć!... umysł znękany śmierci się nie lęka, 
Wszak śmierć jesť tylko przejściem do lepszej krainy; 
A żyć tulaj bez ciebie, nie jest-ie to męka, 
Nie jest-że to konaniem? o mój ty jedyny! 
O, żyj ty sobie bez trosk, od smutku daleki, 
Niech ci jak jasna gwiazda, błogie szczęście świeci! 
A gdy się nie ujrzymy już nigdy, na wieki... 
Niech więc moje westchnienie za tobą już leci... 
A gdy ci przypną bukiet mirtowy do boku 
I gdy twa luba będzie w takim samym wianku, 
Gdy z radośnym uśmiechem, ze łzą szczęścia w oku 
Staniesz z nią przy ołtarzu szczęśliwy kochanku — 
Niech w tej chwili, mój drogi,przeszłość ciebie wzruszy, 
Wspomnij moje uczucia... moje smutne życie... 
I miejsce dla przyjaźni zostaw mi w twej duszy, 
A ja za nią... za ciebie... pomodlę się skrycie, 


Iv. 


Gdy pociągnięty wieczornym urokiem, 
Pójdziesz nad miłe niemeńskie wybrzeże, 

Spójrzysz ku niebu zachwyconym wzrokiem, 
I jeśli wtenczas twe oko dostrzeże, 

Że wszystkie gwiazdy tak błyszczą pogodnie, 
A jedna tylko maleńka, nieśmiała, 

Zdala od innych połyska samotnie 
Jakby się do nich przybliżyć lekala — 


Ach! westchnij wtenczas, to mój ebraz będzie, 
Ja, jak ta gwiazdka, będę samą wszędzie. 
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A jeśli ujrzysz burzą oderwany, 
Lub spadły mocą długiej niepogody 
Listek samotny ale jeszcze młody, 
Gwaľlownym wichrem z inaemi zmieszany, 
Wśród pięknych kwiatkow, wśród trawek miljona 
On jeden smutny pomiędzy wszystkiemi, 
Zlituj się nad nim, podejmij go z ziemi, 
Z czułą litością przytul go do łona — 
Przytul go luby! to mój obraz będzie, 
Bo ja, choć z ludźmi, będę samą wszędzie. 


V. 


Jeśli cię kiedy jaki anioł utajony, 
Dopełniając skrytego mej duszy życzenia, 

Natchnie myślą powrócić w te samotne strony, 
Rtóre były świadkami mojego cierpienia; — 

Jeśli zechcesz odnowić przeszłości wspomnienia, 
Pójdziesz może nad rzeczkę, ujrzysz lasek mały, 

Ten sam stawek w ogrodzie, ten sam bieg strumienia 
Też lipy, te topole, tak jak dawniej staly; — 

Wtenczas może uczujesz silne serca bicie, 
Może pamiątką dawnych wspomnień przebudzony, 

Pq mnie biednej zatęsknisz, westchniesz nawet skrycie, 
Będziesz może mnie wolać, szukać rozczulony... 


? 


Lecz nie... mnie tu nie będzie, przyjacielu drogi! 
A gdy zechcesz mnie znaleźć, to zwróć raczej kroki 
Tam gdzie przy drodze kościoł maleńki, ubogi, 
W około otaczają wał i rów głęboki; — 
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Tam jest grób mej rodziny, grób ojca i matki, 
Tam wszystko strasznej śmierci oddycha milczeniem, 
Tam i moich zwłók zimnych położą ostatki 
I przykryją nieczułym grobowym kamieniem. 
O! wtedy niechaj w twojej odżyją pamięci 
Chwile razem spędzone — mlodych lat marzenie — 
Niechaj się łezka żalu w oku twem zakręci, 
Niech z piersi po mnie biednej dobędzie westchnienie; 
A ta Iza, to westchnienie, dowod twej czułości, 
Przebije marltwy kamień i proch mój poruszy, 
A potem przelatując do kraju wieczności, 

Jak glosarfy auiołow, ozwie się w mej duszy. 
Nie żałuj więc łez twoich, nie żałuj westchnienia, 
Nie żaluj dla mogiły z prostych kwiatow wianka, 

Bo cóż snadniej ugasi czyscowe cierpienia 
Jeśli nie szczere modły i lezka kochanka? 
dadza Ć ) 


(*) Autorki pracujące pod chorągwią sprzymierzonych Ama- 
zonek Literatury polskiej, lubo uprzejmie wzywane, nie ra- 
czyły dotąd wstępującą na ich niwę Ondynę obdarzyć kwiat- 
kami, prac swoich. Z tem przeto wdzięczniejszem uczuciem 
witamy utwory Litwinki, której pióro nieanatomizujące ro- 
zumow i wiedzy. słodko do duszy przemawia i wiosennym 


śpiewem słowika zachwyca, kreśląc najpiękniejszą stronę 
serca młodej dziewicy. — 


LIST 
DO PRZYJACIELA Z DRUSKIENIR. 
List piąty. 


Jeżeli słusznie Francuzi nazywają stolicę 
swoję rajem dla kobiet a piekłem dla koni, 
imniemalbym że definicija ta najwłaściwiej słu- 
żyćby. powinna Druskienikom, klóre według 
niej bardziej nazwać się moga Paryżem aniże- 
li sam Paryż. Czemže są bowiem jego waz. 
kie błotnisie ulice, w porównaniu z naszemi 
piaskami, po których biedne zwierzęta džwi. 
gać muszą niemiłosiernie ciężką karetę i nie- 
raz trzema lub czlerma nawrólami, zwozić bo- 
ginie tutejszego raju na olimpijskie zebranie w 
sali resursowej! Tam przetupawszy na ulicy 
kilka, nocnych godzin, zaledwo chwilkę wy- 
poczną, już je stangreci zaprzęgają znowu, bo 
się boginie wybierać muszą do kapieli, potem 
na wizyty i rewizyty. Zaraz po obiedzie kon- 
cert albo przejazdka, sielski podwieczorek nad 
Niemnem albo w lasku przy młynku, pikmik 
siladkowy, teatr lub inne jakieś widowisko 
publiczne, zebrania domowe na herbatę z tañ- 
cani lub ze śpiewami; słowem to isine per. 
petuum mobile karet, koczow i kabryoletow 
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bezustannie dręczące konie,stanowi dlanich praw- 
dziwe piekło, kiedy przeciwnie ich panie zajęte 
są tak słodkiem i rozkosznem próżnowaniem, ja- 
kiego mieszkaniec tego padołu płaczu i pracy, za- 
ledwo tylko w raju spodziewać się może. 
Nie skończyłbym ei nigdy opisywać na- 
szych rozlicznych niespodzianek, obiadow, uczt, 
wypraw podwieczorkowych požegnalnych, imie- 
ninowych, lub z innych okoliczności, jakie tyl. 
ko wymyśleć potrafi płodny genjusz lubiących 
jeść, pić i bawić się en compagnie. W tym 
roku jednak z powodu ciągłej niepogody, kon- 
trabas Theimera mniej często narażony bywał 
na zaziębienie wieczorne, a konie tylko z domu 
do domu przeciągały pojazdy.. Największą zaś 
graly rolę ‘tak nazwane pikmiki prywatne lub 
skladkowe; — te niekiedy dzieliły się jeszcze 
na ogólne i wyłączne czyli arystokratyczne. 
Co też to za szkoda, że w żadnej ency- 
klopedji nie znajdujemy dok!adnej definicji w 
teražniejszem šwiatowem — znaczeniu wyrazu 
arystokracija, co to brzmi tak pięknie w sa. 
lonach, maluje się na drzwiczkach ekwipażow 
i błyszczy na kołnierzach lub guz'kach liberji! 
A jednak ta część wielkiego świata, na karcie 
jego zajmuje najpiękniejszemi kolorami oznaczo- 
ne kraje: Urodzenie, Tytuł lub Zasługi, Ma- 
jatek i Wychowanie; ale mówiąc już stylem 
jeograficznym, graniczy ona też na wschod z 
Próźnością i Fanfaronadąq; na zachod z /ntrygą 
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z Pochlebstwem; na północ z Oceanem Hołoty 
i Archipelagiem Przemy słu; na poludnie 7, Mo- 
rzem Nieszczęść i Chorob. Rzeki główne w tej 
części światła wielkiego są trzy, z tych: Roz- 
kosz i Marnotrastwo wpadają do Oceanu Ho- 
łoty, Rospusta zaś do Morza Nieszczęść ťi 
Chorob. Największa góra nazywa się Duma. 
Klima łagodne i lekkie, najwięcej czczość się 
przebija. Zwierzęta mieszkające tu są: Lwy i Lwi- 
ce, Tygrysy i Tygrysice, Hijeny, Pantery, i 
t. p. Wyznanie panujące jest Próżniactwo. Han- 
del po większejczęści stanowią ręce chłopskie. 

Ale dzisiaj, piękna ta niegdyś część świa- 
ta, jak ów raj ziemski pierwszych rodzicow 
naszych, ulega tak częstym napadom sąsiadow, 
którzy wdzierają się do praw obywatelstwa i 
całemi nawet osiadają kołonjami, że się jej 
właściwe granice zupełnie prawie zatarły. I tak 
widzimy nieraz piękne i dawne imie, które 
podróżując po Oceanie Hołoty, musi żywić się 
cudzemi obiadami, albo mieszkające w samym 
środku arystokracji przekręcone trochę nazwi- 
sko nowego milijonera, który im nowszy, tem 
częściej. zaprasza pierwotnych krajowcow na wy- 
tworne uczty. Bywają wszakże w Druskieni- 
kach jeszcze inne nowe odrośle arystokracji, zu- 
pełnie w duchu teraźniejszego wieku. Te od- 
znaczają się zwykłe demokratycznym tużur- 
kiem lub kapota z szarego siermiężnego sukna, 
noszą krawat a la bourgeoise, włosy à la 
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mužyk, albo przychodzą do źródeł nie okry- 
wając niczem koszuli z grubego niebielone- 
go płótna. Po spacerze przy źródłach, robia 
przegląd subretek w łazienkach, potem toaleta, 
wizyty, wieczory it. p. Lubią niekiedy szto- 
sa i faraona, konną jazdę i polowanie, mówią 
nawet o pojedynkach, ale się nie kaleczą; pi- 
ją szampan, ale się nim nie upijają — czasem 
tylko na wicinie pończem lub drymaderą. — 
Rzadko kiedy miewają więcej lat trzydziestu. 

Nadło istnieje u nas dość powszechnie 
panująca choroba na arystokracije — w dawnej 
nomenklaturze choroba na pana.— Nie pa. 
mielam czy też doktorowie piszący o wodach 
Druskienickich namienili, jak działają kąpiele 
na to cierpienie, którego symptomata zupeł- 
nie są podobne do charakterow arystokracji, 
Urodzenie chorego nie podpada najmniejszej 
wątpliwości, gdyż będąc potomkiem Adama 
i Ewy, pochodzić musi w prostej linji z któ- 
rejkolwiek dawnej zaszczytnej familji, Tytu- 
łu nabywa przez samo wśrubowanie się do 
arystokratycznego grona; zresztą, może to być 
Dandy, Lew, Tygrys, Pantera lub t. pod. Ma- 
jatek jego nazywa się spekulacja lub nadzieja 
wolna od podatkow; może nawet posiadać ezte- 
ry chat dziedzicznych, wprawdzie niepodzie- 
lonych jeszcze między -ciu braci, ale nada- 
jących wszystkim tytuł i prerogatywy obywa- 
tela. Że dobrze wychowany, któżby wątpił, 
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widząc piękną cerę, rumieniec, lub niezłą fu- 
szę, Nakoniec posiada nauki, biegiy w aryt- 
metyce parolow i lransporlow, może być na- 
wet autorem kilku wekslow bardzo poszuki- 
wanych, o których wkrólce będzie miał przy- 
jemność czytać wzmiankę w gazelach. Na sa- 
li resursowej, jak Ganimedes czestuje boginie 
neklarem z migdałów lub zamrożonym arema- 
tem z róż i wanilli, podaje rękę przybywa- 
jącym i okrywa burnusem zroszone fatygą ło- 
no wychodzących z sali arystokratycznych piek- 
ności. Spolkasz go na ulicy, dolknie paljową 
rękawiczką brzegu kapelusza lub też zaszczyci 
kilku slówkami: Bonjour mon cher! Czy na- 
leżysz do naszej składki?  Arystokracija nasza 
daje pikmik składkowy. — 

Oddajmy wszakże sprawiedliwość ogółowi 
społeczności Druskienickiej. Jeśli wyszukujac 
strony śmiesznej, moglibyśmy tuiowdzie uchwy- 
cić z rzeczywistości wzory do komicznych 
obrazow w pojedynczych rysach lub odcieniach 
Liedow, przywar i, słabości ludzkich; tedy bez. 
stronnem patrzając okiem, wyznać musimy, że 
w towarzystwie naszem, znajdujemy nawet w 
klasie dostatniej stokroć więcej ludzi praw- 
dziwie zacnych i godnych, aniżeli ich napot- 
kać można w tak licznych dzisiaj szkicach 
obyczajowych Paryzkiego, Warszawskiego i pro. 
wincyonalnego świata. Kto wie nawet, azali 
ein pewien rodzaj zazdrości kieruje często 
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1 napełnia żółcią pióro przemysłowych pisarzy 
naszego wieku, z archipelagu na oceanie ho- 
łoty? A jednak pisma ich są poszukiwane i czy- 
tane przez tych właśnie, których kosztem ostrzą 
dowcip swojego pióra. Jest-li to zaślepieniem 
na wlasna ułomność, czyli raczej "skuíkiem 
prawdziwej oświaty? Rlóž z nas nie dostrze- 
że niekiedy śmieszności w sobie samym, kto 
w przekonaniu wewnętrznem nie uzna, wžas- 
nych dziwactw, jako skutku słabości przyro- 
dzonej calemu rodowi ludzkiemu? Dotknienie 
osobistości mogloby słusznie obrażać; ale czło- 
wiek światły, wolny od chorobnej drażiiwo- 
ści umysłu, widzi w ogólnym szkicu obraz wiel. 
kiej przestrzeni pola, w którym pędzel arty- 
sty nie przedstawia pojedynczej rośliny, lubo 
każdy jej listek nawet, udziela czastke barwy 
i kształtu calości. Dlatego też oświecona pu- 
bliczność czyta książki, śmieje sie z śmiesz- 
ności, płaci za jej przedstawienie pisarzom, 
którzy nakoniec czerpnąwszy żródła i dotknąw- 
szy wszystkich, popełniają czestokroć istną sa- 
mojedź, kasajac lub wyśmiewając siebie samych. 
Ale i przedstawienie charaklerow szla- 
chetnych, piękaych i naśladowania godnych 
czynow, zasługuje na wzmiankę, © nich jednak 
w flislach następnych udzielę stów kilka — 
dzisiaj kończę przyjacielskiem pożegnaniem. 
Mieczysław. 
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